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Ten, który Polsce chłopów przywrócił 


W czym leży wielkość Wincentego Witosa 


Dziwny jakiś tragizm dziejowy 
wyrył swe głębokie piętno na na- 
szej przeszłości. Polska, stanowią- 
ca kraj e rolniczej strukturze go- 
spodarczo-społecznej, stała się w 
ciągu swych dziejów państwem, 
w którym chłop-rołnik zepchnięty 
został do roli niewolnika-pariasa. 
Kmieć, który z pierwszymi Piasta- 
mi kładł silne podwaliny Polski 
Chrobrego i Krzywoustego, który 
pomagał dzielnemu Łokietkowi 
w zjednoczeniu Królestwa, który 
pod rozumnymi rządami Kazimie- 
rza Wielkiego, zwanego „królem 
chłopów*, dopomagał do przeo- 
brażenia Polski w państwo oparte 
na silnych podstawach gospodar- 
czych i społecznych, wzorowanych 
na instytucjach cywilizowanego 
Zachodu, na przełomie wieków śre 
dmich przestał być współgospoda” | 
rzem we własnym kraju, spadł do 
roli niewolnego pracownika =" 
pańskżaz folwarku. 

Wymarcie Piastów 1 Ewe 
władzy monarszej w ręce litewskie 
go rodu Jagiellonów zaciążyć mia 
ło fatalnie na polskiej racji stanu. 
Zapomnieliśmy o naszych prapol- 
skich ziemiach zachodnich i skie- 
rowaliśmy naszą politykę na 
wschód, do nowego zaś kierunku 
polityki zagranicznej dostroiliśmy 
równięż, ze znaczną szkodą naro- 
dową, naszą politykę wewnętrzną. 
Jagiellonowie zawdzięczający ko- 
ronę królewską poparciia i głosom 
polskich magnatów i szlachty, nie 
rozumiejący istotnych interesów 
Polski, swą chwiejną polityką, 
mającą na celu przede wszystkim 
interesy dynastyczne, doprowadzi- 
łi do zasadniczego przeobrażenia 
stosunków Społecznych wewnątrz 
kraju. 


Załamała się 
średniowieczna 
równowaga stanowa 


w państwie, mieszczauiz a przede 
wszystkim chłop pogarszaniem 
swojego bytu gospodarczego i spo 
łecznego opłacić musieli żądania 
szlacheckich elektorów  królew- 
skich. Najbardziej liczna i najbar- 
dziej polska grupa społeczna na- 
szego narodu, co wielkie zasługi 
` (dotąd przez historię należycie nie 
ócenione) dla powstania naszej 
państwowości położyła, co piersia- 
mi własnymi zasłaniała Polskę 
przed naporem wroga. co zdoby- 
ezami pługa chłopskiego powięk- 


cz > | z Z AREN 


szała jej granice, została na długie 
stulecia odtrącona od wszelkiego 
współdziałania” przy pracy nad 
dalszym rozwojem państwa. Chłop 
stanowiący część narudu przestał 
być współtwórcą jego dalszego roz 


droża i kierował się ku zagładzie 
cstatecznej. A kierunku jego nie 


Nie posiadała tedy Poska szczę 
ścia do mężów stanu ma wielką 


potrafili odmienić sterzicy nawy | miarę, co potrafiliby wielki i silny 


państwowej, gdyż w okresie mo- 
narchii elekcyjnej w większości 
wypadków byli obcokrajowcami, 


S. p. WINCENTY WITOS 


woju i istnienia. Z twórczego pod- 
miotu dziejów narodowych ze- 
pchnięty został na szare opłotki, 
aby stać się zaledwie bezwartoś- 
ciowym przedmiotem. 

Na jego pracy i znojnym trudzie 
rosła uprzywilejowaną warstwa 
szlachecka. 'Twierdzono wpraw- 
dzie, że swe wyjątkowe stanowi- 
sko w państwie okupywała ona 
zapłatą krwi hojnie przelewaną 
ma wszelkich pobojowiskach w 
obronie Rzplitej. — Twierdzenie 
to jednak mija się z prawdą, gdy 
się zważy, że chłop w dalszym cią- 
gu, tak jak w okresie panowania 
pierwszych Piastów. stawał do 
obrony Połski w każdej potrzebie, 
że bronił jej w ciągłych zmaga- 
niach z ościennymi wrogami, że 
znaczny wkład wniósł do walk o 
uiepodległość po upadku Polski. 

Umiała szlachta motywować żą- 
dania ciągle nowych praw i przy- 
wilejów swymi rzekomymi zasłu- 
gami, umiałą jednak zasługi sza- 
rych chłopów od pługa dyskonto- 
wać na swój rachunek. Przysło- 
wiowa „złota wolność“ zasłoniła 
-polityce szlacheckiej istotne inte- 
resy państwa. Nic też dziwnego, że 
na konsekwencje tej niedojrzałoś- 
ci politycznej nie długo kazały 
czekać dziejowe wypadki. Na gma- 
chu Rzeczypospolitej rysować po- 
częły się zapowiedzi ruiny i upad- 
ku. Okręt państwa zeszedł na bez- 


we rozumiejącymi istotnych inte- 
resów Polski, bądź też zbawienne 
ich zamysły ratowania i uzdrowie 
nia Rzeczypospolitej nie znajdo- 
wały poparcia wśród zwyrodnia- 
łych już rzesz szkacheckich. 

Co zaś gorsze jeszcze to to, że na- 
ród polski w okresie przedrozbio- 
rowym nie wydał spośród siebie 
ni jednego męża stanu, kłóryby 
potrafił naszej polityce uadać od- 
powiedni kierunek odnośnie spraw 
wewnętrznych, ani jeden Z na 
szych polskich czołowych polity- 
ków nie zechciał zatroszczyć się o 
rozszerzenie podstaw naszej pań- 
stwowości przez wciągnięcie do 
współpracy i współoapowiedzial- 
ności za losy kraju i marodu sze- 
rokich mas chłopskieb, W histo- 
riografii naszej na miano najwięk- 
szych mężów stanu dawnej Polski 
szlacheckiej zasłużyli sobie dwaj 
mężowie: Zbigniew Oleśnicki, 
arcybiskup krakowski i Jan Za- 
mojski, kanclerz i hetman wielki 
koronny. Pierwszy swą polityką 
uniemożliwił ostatnią szansę połą- 
czenia się Polski z Czechami i 
stworzenie przez to siluei zapory 
słowiańskiej przed germańskim 
zalewem, drugi przez swe koncep- 
cje polityczne stał się „trybunem 
łudu szlacheckiego", ojcem chrze- 
stnym szlacheckich buntów, zwa- 
nych rokoszami i zgubiuego „libe- 
rum veto", 


naród do istotnie wielkich celów 
skierować. Jeśli się zaś zważy, że 
przy braku dostatecznie zdrowych 
myśli i koncspcji politycznych, 
przy braku silnego skarbu i woj- 
ska, posłtadafiśtmy potężnych wro- 
gów, nie tedy dziwnego, że losy 
naszej państwowości zostały przy- 
pieczętowesre. Czekały nas npadek 
i niewola. : Szlachta nie umiała, 
czy też nie chciała spoiczeć w oczy 

nie  zatroszczyła 
sig © wzmocnienie państwa od we- 
wnątrz, nie dopuściła do współ- 
odpowiedzialności licznych mas 
chłopskich które mogły się stać 
wimym ramiemiem  Rzeczypospo-. 
litej i jej zbawiennym puklerzem* 
A przecież zdarzenia dziejowe aż 
nazbyt często przypominały jej o ' 
tej potędze ukrytej pod chłopską 
siermięgą, że wspomnieć tylko o 


ludowym powstaniu 
w okresie szwedzkiego 
potopu 


które zadecydowało, że Polska za- 
lana wrażymi odmętami istnieć 
pie przestała i na wolność się wy- 
biła. 

Do głosu 'w Polsee dochodzili 
mie ci politycy, eo odważnie pa- 
trząc prawdzie w oczy umieliby 
narzucić zbawcze koncepcje rze- 
szom szłacheckim, lecz ci, co szla- 
chcie dali sobie narzucić- dalsze 
obwarowywanie i umocnienie jej 
„Złotej wolności”, jakże w swych 
skutkach ostatecznych zguł.nej dla 
państwa į narodu. Polska stała się 
prywatnym folwarkiem uprzywi- 
lejowanych, co rychło przestali 
dbać o jej całość i bezpieczeń: 
stwo. Swą zaś polityką sta::ówą 
coraz większe płoty między chło- 
pem — stanowiącym Iwią część ` 
narodu — a Polską wznosili. 

Nic tedy dziwnego, że w okresie 
ostatecznego  niebiezp'eczeństwa 
chłopi nie dali Rzecz; pespolitej 
takiej pomocy i obrony, ma jaką 
potrafiliby się zdobyć, gdyby 
upadająca Polska okazała się im 
matką a nie macochą. 

Straciła w ciągu swych dziejów 
Polska miłość chłopów, ale bo 
też od Piastów dbać przestała o 
nią. Z chwilą rozbiorów nie tracił 
chłop niczego, nie vo przestawał 
być dygnitarzem  pańs:'wowym, 
aie on żegnał się ze „złolą wolnoś- 


£ 
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(Ten, który Polsce chłopów przywrócił) 


cię". Ce tragiczniejsze i bardziej 
przykre, od zaborców czekać go 
maiała wolność osobista i uwłasz. 
czenie, na co nie zdobyły słę wia- 
dze przedrozbiorowe, czego dosta 
tecznie nie zrozumiały jeszcze 
polskie władze w okresie zbroj- 
nych powstań o wołność i nie- 
podległość. Chłop polski stawał 
się, zgodnie zresztą z założeniami 
polityki zaborców, chłopem cesar 
skim. 

Teraz dopiero zdrowsze, nie- 
stety jednak nieliczne jednostki 
spośród polskich przywódców po- 
lilycznyćch zdawać puczęły sobie 
sprawę z błędnej naszej polityki 
wewnętrznej w okresie przedroz- 
biorowym, teraz dopizro zrozu- 
miano, że 


bez chłopa, Polski” 
nie będzie, 


że on pogardzamy i odsyłany usta 
wieznie do wideł i gnoju, otwo- 
rzyć może drzwi wolności i nie- 
podległości i stać się istotnym 
gwarantem jej bytu. 

Aby zaś oflrobić wiekowe zą- 
niedbania, aby chłopa nazad Pol- 
rce przywrócić, pracy potrzeba 
było wielkiej i wprost nadludz: 
kiej. Mimo piętrzących się trudów 
i przeszkód, praca ta pudjęta Zo- 
stała. A stwierdzić tutaj w pierw- 
szym rzędzie wypada, że próby 
«vszelkie podejmowane w tym 
cela z zewnątrz, przez inne 
warstwy społeczne narodu, za- 
wiodły. — Chłopi sami roz- 
poczęli swój marsz do Polski. — 
Droga zaś ich mozolna była i dłu- 
ga. Ruch polityczny, jaki zapo= 
czątkowali, nie od razu zdawał 
sobie sprawę ze swych istotnych 
celów, błądził początkowo- po 
o gminnych i parafial- 

ch, ograniczał się 'do żądań o 
opłaty przy wjeżdzie do miasta 
na targ, szamotał się w walkach 
o serwituty, czy subwencje kra- 
juwe na budowę mostu lub szko- 
ły. Szybko jednak odnalazł swe 
istotne cele, wkroczył na właści- 
wy gościniec prowadzący do Pol- 
ski, która stać się miala po odzy- 
skaniu niepodległości, Ludową. 

Aby zaś chłopskie szeregi kar- 
nie i zwarcie zdążuć miały de 
zwycięstwa, na ich czele stanąć 
w.usieli odpowiedni przywódcy. 
Było ich u początku politycznego 
rachu ludowego sporo, szyhko je- 
dunak na ich czoło wybił się chłop 


z Wierzchosławic, ° 


Wincenty Witos 


Um miał się stać tym. co Polsce 
chłopów z powrotem przyprowa- 
Gził, co é nich uczyn't granitowy 
fundament pod jej gmachem. On 
miał stać się symbolicznym uoso- 
bieniem ich walk wiekowych o 
należne im prawa du zycia i 
współgospodarzenia w państwie 

Posiadamy wielki'h w naro- 
zie. Wielkość ich zaś uzasadnio- 
ua jest ich zasługami na polach 
. wojskowym, gospodarczym czy 
kulturalnym naszego bytu narcdo 
wego. Zasługi zasługam Są nie 
równe. Nie pora dzisiaj na przed- 
wczesne i ostateczne ocenianie 
zasług Największego Chł.ja pol- 
skiego, potrzebne do tego pewne 
oddalenie, potrzebne przyciszenie 
nastawienia osobistego. Mimo te- 
go jednak stwierdzić należy, że 
Witos oddał Polsce zasługi przeo- 
grojmne, stworzył bowiem realne 
warunki wewnętrzne jej odrodze- 


uia t istnienia, skoro szczupłe 
przedtem szeregi jej obywateli 
powiększył przez dozrcwadzenie 
w.elosmiiionowych rresz  ehłop" 
skich. A rzesze te, jesz'4e niezbyt 
d:wno cesarskie, stały się polski- 
ani nie tylko z imienia. Nie wy- 
starczyło im, że Polska powstała 


A wiekowej niewoli, chciary w 

w swym zrozumienia i dojrzałoś- 
e patriotycznej jej sprawiedliwej 
przebudowy i naprawj, shy się 
upadek nie powtórzył. 

Dawny szlachcic pod wodzą 
swych przywódców, mężów sta- 
nu Polski przedrozbiarowej, wal- 


Anna Hrzozowska 


Na pośrzeb Wodza chłopów 


Nie żegnać — jeno wilać 
Nam trza Twego Ducha — 


t 


To nie odejście — jeno Powrót 
W serce swej Ziemi i w serce Narodu! 


Wiozą chłopskie syny 


Krew z naszej krwi i kość z kości naszej 
Ojcową trumnę na Zielonym Sztandarzel... 


Łańcuch wieńców — wielobarwne ogniwa 
Dłońmi Ludu złączone — 

Orzeł Biały — haflowany ziarnem 

Twój znak — jakby dożynkowy wieniec, 
Biją odeń słoneczne promienie 


Poprzez szary ziąb listopada 


Ciepło od nich — 


To Ty sam — pomnożony w milionowych tHumach, 
Cała tęcza odblasków i jusna Twa trumna — 


Pochylają się w hołdzie wieczystym 
I zielone szłandary ozimin 

I asfaltem wyścielone szosy — 
Wieś i miasto powtarza Twe Imię 
Ukochany nasz Wodzu — Wiilosiel! 


Na tułaczkę nie idzie człowiek, 
ni ciepły, ni zimny. Porzucić swo- 
ją rolę, swe Stronnictwo, swe Pań- 
stwo, nie przychodziło Prezesowi 
łatwo. Widać to było w Jego 
oczach w Pradze, w HKożnowie, 
Frydku, Frydlandzie, w Cieszynie. 
Obrał tułaczkę, nie żeby Go na 
więzienie nie stało, trza było wska 
zać, iż nieprawości poddać się nie 
godzi. 

Po dzień dzisiejszy na $Jąsku, 
opowiadają dziadkowie wnukom, 
jak to Premier Rządu Polskiego 
przemawiał w roku 1921 na rynku 
w Skoczowie, on chłop do chło- 
pów. Po dzień dzisiejszy pamiętają 
nasi chłopi, nieprzemijajace nau- 
ki, których udzielał im, bawiący 
na emigracji Wincenty Witos, 
w zachodnim Cieszynie. 

Na emigracji nie był sam, pa. 
miętali o nim przede wszystkim 
cnłopi polscy, pamiętały państwa 
Zachodu. Któż z jego bliskich 
współpracowników nie zaznał tru- 
dów, idąc złożyć Prezesowi spra 
wozdanie, przez góry, przez gra- 
nicę? Nie były to przeszkody! Nie 
kończyły'się wizyty z kraju, z An. 
gli, Francji i innych państw. Pre- 
zes dobrze rozumiał sytuację mię- 
dzynarodową, wiedział, na co się 
zanosi, dlatego karcił, ostrzegał, 
wołał o opamiętanie, tych co brnę 
li bezmyślnie w coraz to upart 
szej walce z narodem, z chłopami; 


co szukali przyjaciół wśród wro- decyzji) 


Biorąc w spadku Twą Świętą Ideę, ' 

Nie pozwolim nikomu jej splamić — 
Przysięgnijmy wierzch-sławiykiej ziemi, 
Że godnymi będziem Jej synamil 


Z pobytu Wincentego Witosa. 


w Czechosłowacji i na Śląsku 


gów. Ileż to nieśmiertelnych myśli 
w tym okresie przynosiły chłopom 
artykuły w „Piaście* ze skrom 
nym podpisem W. W. Zawsze by- 
ła dobra rada, troska o Polskę, o 
rolę i godność chłopa. 

Blisko 6-letni pobyt w Czecho- 
słowacji dał czas spojrzeć w prze- 
szłość. Tak powstała dalsza część 
„Pamiętników*, o których kilka 
tygodni przed śmiercią powie- 
dział: „Ocena ludzi jest nieraz su- 
rowa, zdaje mi się, że sprawie- 
dliwa*. Powstały i inne prace: 
„Moja droga po Czechosłowacji“ 
(rękopis jeszcze w Czechach) i 
„Morawa. 

Jako chłop zaskarbił sobie Wi- 
tos zaufanie chłopów czeskich. 
znali go, szanowałi w nim wielkie 
go przyjaciela Czechosłowacji. To 
też, gdy 28. III. 1939 r. postanowił 
przekroczyć granicę dó Polski, 
prowadzili Go czescy chłopi 
byłem świadkiem — ze łzami w 
oczach. 

Osobnym rozdziałem — który 
oświetlony będzie dopiero w hbi- 
storii — to podstępne zabiegi į ku- 
szenia ze strony rządu ciemieckie- 
go. Rozum polityczny, postawa 
Prezesa, Jego godność przecięły 
wszelkie zamysły w zarodku. Po- 
szedł do Polski, do... więzienia, nie 
poszedł na rozinowy. Mało kto 
byłby w stanie rozumieć wtedy 
dałekosiężność tej historycznej 
Kaleta Edwand. 


| 


| jej zagospodarowaniem i ucywili- 
zowaniem, 


an S a a O T N G PIAST a a E 


szył e swe przywileje, los pań- 
stwa i jego istnieni- uosabnisł 
jedynie ze swą stanową  korzyś- 


cią, zaprzeczał Rzeczypospoliłej 
podatków i wojska, sprzeciwiał 
się wszelkim próbom zmi.ny i 
aprawy ustroju. Ckł.pi, co pod 
przywództwem Witos: de Polski 
d<szli o jej siłę, o j>; naprawę i 
moc nie tylko wołali + głosr wali, 
zic, co wiele ważniejs ;» 


walczył. 

W tym też leży największa pań- 
stwowa zasługa Witosa. Fakt, że 
tzykrotnie powoływany był na 
stanowisko premiera  Rzeczypo- 
spolitej, był już jedynie logiczną 
konsekwencją dojrzziości po!iiyez 
nej chłopa polskiego. Fakt, że zo- 
stał osadzony w kazamatach twier- 
dzy brzeskiej a później na emigra- 
cję wieloletnią uchodzić musie l, 
był zaś dosadnym dowodem, iż 
praca jego nad przysporzeniem 
państwu dobrych obywateli nie 
była przyjemną dla pogrobowców 
szliachetczyzny. Ta w dalszym cią- 
gu marzyła o nawrocie do szla- 
checkiej Polski z saskiego okresu. 
Wszelkie jej jednak usiłowania 
spełzły na niczemm. Chłop wrócił 
do Polski, poczuł się jej synem, 
chce nią współrządzić i chce za nią 
współodpowiadać. Tego bowiem 
nauczył go w ciągu prawie półwie- 
kowej pracy politycznej jego 
chłopski wódz, Wincenty Witos. 
Że stanowiska, jakie dzięki swej 
dojrzałości polilycznej zajęli thlo. 
pi, już nie ich odpędzić nie zdoła. 
Dowiedli, że dla Polski potralią 
żyć, w polrzebie zaś umierać ofiar- 
nie. 

I jeśli w Polsce są czczone przez 
wszystkich — nazwiska wielkich 
włedców;*wouzow, wielkich polis 
tyków, czy pisarzy, to nazwisko 
Witosa w pierwszym zoslanie ich 
| szeregu. Jeśli na szczytne miano 
ojców Ojczyzny zasługują Chro- 
bry czy Krzywousty za zasługi 
przy tworzeniu przyciesi Polski, 
ieśli Kazimierz Wielki zasłużył się 


to polski Cyncynat, 
WINCENTY WITOS OJCEM OJ- 
CZYZNY ZOSTANIE NAZWANY 
za przysporzenie jej najliczniej. 
szej i najwierniejszej warstwy 
obywateli, Doprowadzenie milio- 
nowych mas chłopskich do Polski 
pasuje Wibosa na jednego 3 naj- 
przedniejszych mężów stanu, ja- 
kiego ziemia nasza wydała. W tym 
leży jego wielkość, to bezspornie 
stanowić będzie na zawsze ' jego 
największą zasługę państwową. 


Dr STANISŁAW SZCZOTKA. 
LE "ia "M TozeENAACÓWE | 


W. Witos 
o wyborach 


Dawniej o władzy rozstrzygały 
armaty i karabiny. Teraz jest kart. 
ka wyborcza, bo nowe życia kul- 
turalne, bo demokracja uznała ją 
za broń odpowiednią. Ale jeżeli 
przychodzą wybory i wyborca nie 
mógł swobodnie spełnić swego 
prawa, albo jeśli wychodzi z urny 
co innego niż to œ kładzie wybor- 
ca, albo jeśli często policjant 
uczył pięścią jak należy głosować, 
to nic dziwnego, że ten abywatel 
od tej urny uciekał 

(Z przemówienia W. Witosa 


przed Sądem Okręg. w procesie 
brzeskim) 
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Wincenty Witos 


. Próba charakterystyki 


W. Witos był chłopem i — zwy- ! SAM DAJE PRZYKŁAD NIEU- | 


kłym chłopem-gospodarzem pozo- 
stał do końca życia. Wcześnie wy- 
sunął się na czoło polityczne ru- 
chu ludowego. W odrodzonej Rze- 
czypospolitej jako wódz chłopów, 
należał do najwybitniejszych mę- 
żów stanu. Umarł jako uznany 
przez wszystkich Wódz Narodu. 
Wzniósł się z najgłębszej warstwy 
życia narodowego na najwyższe 
jego szczyty. Stał się prawdziwym 
Piastem, wyrazicielem myśli i wo- 
li Narodu, symbolem polskości. 
W. Witos był pracowity całe 
życie, pracowity wszechstronnie 
fizycznie i duchowo. Od młodości 
był rolnikiem — gospodarzem na 
własnym kawałku ziemi, był ro- 
botnikiem — cieślą w pańskim le- 
sie, był wreszcie wychowaweą i 
nauczycielem i przewodnikiem 
swoich równieśników i sąsiadów. 
Stał się ich przedstawicielem od 
gromady aż do sejmu, a potem 
premierem rządu państwowego. 
Witos był fizycznie rosły i sil- 
ny, był typem pośrednim między 
karpackim góralem a mieszkań- 
cem niziny Nadwiślańskiej. Na- 
zwisko jego Witos jest prasta- 
rym imieniem słowiańskim i 
świadczy, że był on synem swej 
ziemi. Wszechstronnie uzdolnio- 
ny umysłowo rozwinął się z cza- 
sem jako samouk. Ówczesna 


szkoła ludowa nisko zorganizo- | 


wana, mogła mu dać niewiele po 
za sztuką czytania i pisania. Cie- 
kawy do książek korzystał wiele 
z uczoności miejscowego gajowe- 
go, Głowackiego, chłopa patrioty 
styrego typu, który mu chętnie 
dostarczał książek. Chłonie nie 
tylko uczuciowo, ale przerabia 
krytycznie w swym umyśle to co 
czyta. Wcześnie budzi się w nim 
zmysł społeczny: Poucza nie tyl- 
ko rówieśników, ale i starszych 
. sąsiadów, następnie bierze się do 
pióra, zaczyna pisać do „Przyja- 
ciela Ludu“ i rzecz charaktery- 
styczna, zaczyna od rzeczy pod- 
stawowych tj. od spraw oświato- 
wych, w końcu zaczyna przema- 
wiać ną zgromadzeniach wiej- 
skich. * 

Jako działacz ludowy zgodnie 
ze swym temperamentem nie roz- 
pala uczuć i nie podnieca wyo- 
braźni, ale uświadamia i organi- 
zuje wieś dlą obrony swoich praw 
i podniesienia moralnego. Działa 
zawsze otwarcie i uczciwie i ni- 
gdy od tego sposobu postępowa- 
nia nie odstępuje, choć go niekie- 
dy spotykają niepowodzenia. , 

* Uczciwy do gruntu głosi jasno 
„program rzeczowy, praktyczny. 
Nie myśli o sobie, o swym osobi- 
stym powodzeniu i korzyści, nie 
obiecuje nigdy rzeczy, w które 
nie wierzy. Powodzenie i wpływ 
jego wśród włościan i w Stron- 
nictwie stale rośnie. Ciągle po- 
beme do Ta wskazuje obo-! 
wiązki, żąda ic konywania, 
ale także IN ; 


STANNEJ, NIEZMORDOWA- 
NEJ PRACY POLITYCZNEJ. 
Wie, że praca polityczna musi się 
opierać na jak najściślejszym 
współdziałaniu jak największej 
rzeszy jednakowo myślących i 
czujących. Nie żądając nadmier. 
nej ofiarności i poświęcenia od 
ludzi jest wrogiem politycznych 
karierowiczów i spekulantów, 
myślących jedynie o wzbogace- 
niu się, zdobywaniu zaszczytów i 
dochodów, o pasożytowaniu. Za- 
sądniczo wierząc w uczciwość 
ludzką, jest jednak nieufny i 
nawet podejrzliwy, mimo to czę- 


młodych  „wiciowców*, którzy 
rzecz bardzo znamienna, z począt- 
ku po połączeniu się Stronnictw 
ludowych są nastawieni wobec 
niego opozycyjnie. Po powrocie 
jego z emigracji uznali jego auto- 
rytet i stali się jego najdzielniej- 
szymi i najwierniejszymi współ- 
pracownikami. l 
Zapewne Witos nie był nieo- 
mylny w swej codziennej drob- 
nej taktyce politycznej, ale nigdy 
nie mylił go instynkt politycz- 
ny. Jego pojmowanie interesów 
chłopskiej masy drobnych rolni- 
ków i interesów narodu i państwa 
polskiego było niezawodne. Witos 


Grunwaldu I. klasy. 


sto spotykają go niepowodzenia 
polityczne i rozłamy w budowa- 
nej przez niego nieustannie jed- 
ności organizacyjnej ruchu ludo- 
wego. Niejednokrotnie był przez 
przeciwników politycznych oczer- 
niany i ośmieszany w sposób tak 
niegodziwy i niesmaczny, że nie 
uważał za godne siebie bronić się 
i zachowywał pogardliwe tmiłcze- 
nie; zaniedbywały także obronę 
jego tygodniki ludowe. Jak bez- 
myślnie fałszywy obraz działalno- 
ści politycznej W. Witosa wytwo- 
rzył się w opinii publicznej po 
przewrocie majowym, wykazała 
dopiero praca St. Kory, „Wincen. 
ty Witos a Państwo Polskie“, wy- 
dana w r. 1986, oraz „Wybór pism 
i mów Witosa”, wydany dopiero 
w r. 1939. 

Witos nie boi się w swym 
Stronnictwie inteligencji, nie u- 
suwa nawet z niego szląchty i a- 
rystokracii. Tak samo nie boi się 


/ 


Po nabożeństwie w kościele Ma riackim, trumnę ze zwłokami Śp. 


Wincentego Witosa ustawiono na 
pomnik Mickiewicza) 


wyrażał interes i zdrowie moral- 
ne chłopa polskiego, gdy zerwał 
ze Stapińskim, stanął na czele 
P. S. L. oraz założył tygodnik 
„Piast*, gdy popierał ruch niepo- 
dległościowy w czasie pierwszej 
wojny światowej, gdy przepro- 
wadził na Kole Polskim rezolucje 
o Polsce zjednoczonej z dostępem 
do morza, gdy stanął na czele rzą- 
du obrony państwa w r. 1920. 
W. Witos jak prawdziwie wiel- 
ki mąż stanu był w polityce rea- 
listą pełnym umiaru, konsekwen- 
cji i wytrwałości w działaniu. U- 
miał być pojednawczym 1 nle- 
przejednanym zarazem, był u- 
miarkowany i postępowy, umiał 
zmieścić interes klasowy chłop- 
ski w obrębie interesu narodu i 
państwa, godzić interes polski z 
interesem innych narodów sło- 
wiańskich przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi. Stał zawsze na 
gruncie sprawiedliwości społecz- 


Rynku (w miejscu gdzie stał 
na podwyższeniu, 


nej i ludzkości czyli humanitar- 
ności. Wrażliwy był bardzo i czu- 
ły w sprawach 
GODNOŚCI NARODOWEJ 4 
GODNOŚCI STANOWEJ 
CHŁOPA. | 
W ocenie zdarzeń i ludzi stał za- 
wsze na podstawie moralności 
chrześcijańskiej tak w życiu pry- 
watnym jak i publicznym. 

Witos był samoukiem od lat. 
chłopięcych i pozostał nim do 
końca życia, t. zn. ciągle się u- 
czył, rozwijał i bogacił duchowo. 
Niewątpliwie czas jego pobytu na 
emigracji w Czechach bardzo się 
przyczynił do tego, że Witos roz- 
szerzył swą orientację w dziedzi- 
nie polityki międzynarodowej i 
pracy gospodarczej. 

Poglądy swoje wyrażał Witos 
trzeźwo i po prostu, krótko i 
zwięźle, nieraz w sposób afory- 
styczny, jakby przysłowiowy, 
przy czym zawsze się czuło, 
jak głębokie i przemyślane sa- 
modzielnie były jego sądy. By- 
ły to najczęściej orzeczenia.roz- 
kazy szefa rządu albo szefa 
Stronnictwa. Witos był przeci- 
wieństwem demagoga. W upomi- 
naniu się o prawa chłopów nigdy 
nie przesadza, zawsze przypomi- 
na im obowiązki względem pań- 
stwa. W procesie „brzeskim“ (r. 
1982) broni się z godnością wodza 
ludu, z dostojeństwem szefa rzą- 
du w najbardziej krytycznym po- 
łożeniu państwa, z dumą człowie- 
ka czystego i 

WIELKIEJ MYŚLI NARO- 

r DOWEJ, 

gdy jego wrogowie i sędziowie 5» 
mali — małostkowi. Ugiąć się nie 
potrafił, poszedł na wygnanie, ale 
nie myślał o zemście. Gdy nie o- 
trzymawszy amnestii, o którą 
upominało się społeczeństwo i 
Stronnictwo, powrócił do kraju, 
aby dzielić los z narodem (gdy 
o ratunku mowy być nie mogło). 
Ranny kulą lotnika niemieckiego 
został aresztowany przez Niem- 
ców w szpitalu w Jarosławiu, do 
sierpnia 1942 r. pozostawał w 
więzieniu, a potem pod nadzorem 
policyjnym niemieckim, Wielo- 
krotnie nagabywany, a nawet 
przymuszany przez Niemców, 
nie dał się nakłonić do współdzia- 
łania. Tak samo nie dali się na- 
kłonić do tego kierownicy orga- 
nizącji ruchu ludowego podziem- 
nego, którzy starają się być z 
nim w kontakcie. i 

Witos nie zboczył nigdy ze swej 
drogi, nigdy się nie załamał, on 
niezłomny Piast. Dał nam w ten 
sposób | 
NAJPIĘKNIEJSZY WZóR POL. 

SKIEGO OBYWATELA. 
Jeżeli chcemy utrzymać niepodle 
głość państwa, trzeba nam 
wszystkim iść Witosową drogą i 
wytrwać na nież tak samo nie- 
złomnie. | 

Zgon Witosa okrył ciężką ża- 
łobą nie tyłko lud połski, ałe i ca- 
ły naród. Naród jest świadomy, 
że stracił w nim swego wodza, 
wyraziciela swego prawa do życia 
jako narodu wolnego. Ostatnie 
jego słowa „Do braci chłopów” i 
ogłoszone przez niego odezwy Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego są 


'| jego testamentem, który wskazu- 


je narodowi i oświetla dalszą dro- 


zę. 
FRANCISZEK BUJAK 


Na mieniącym się wszystkimi 
kolorami tęczy tle piśmiennictwa 
chłopskiego — reprezentuje nasz 
wierzchosławicki chłop - premier 
organizację duchową, a zatem i 
osobowość pisarską całkowicie 
swoistego typu i pokroju. Pióra 
jał się on wcześnie, bo już od r. 
1896, a zatem majac wszystkiego 
22 lata, zaczął próbować sił jako 
publicysta, ogłaszając w \,Przyja- 
cielu Ludu“ korespondencje i ar- 
tykuły. Ogłosił też całe mnóstwo 
mów i artykułów, najpierw w 
„Przyjacielu Ludu“, potem w 
„Piaście“, w „Ludzie Polskim“, 
we „Zwrocie“, we „Wsi i pań- 
stwie“ i t. d. Osobno wyszły: 
„Mowa o reformie rolnej“ (Kra- 
ków 1919), „Zagadnienia pań- 
stwowe i społeczne Polski“ (War- 
szawa 1924), „Czasy i ludzie“ 
(Tarnów 1926), „Morawa“ (pod 
kryptonimem T. S., w Cieszynie 
1937). Artykuły eo ważniejsze do- 
stępne są dziś w książce „Wybór 
pism i mów“ (Lwów 1939). 

Jak widać już z powyższego, był 
Witos z urodzenia działaczem, or. 


ganizatorem i przywódcą mas, pi- |- 


sarzem zaś raczej z konieczności, 
o tyle, o ile to do tamtego, głów- 
nego celu potrzebne. Nie znaczy 
to atoli, żeby jego sztuką pisar- 
ska była zaniedbana, niższa; jest 
ona tylko odmienna. 

Witos nigdy nie uprawiał lite- 
ratury dla samej literatury, nie 
pisał z samej chęci pięknego wy- 
powiedzenia się. Nie uległ nigdy 
pokusie pisania wierszy, czy po- 
wieści, natchnieniem jego bywa- 
ła wyłącznie potrzoha publiczna. 
Ten jego charakter wyraził się 
przede wszystkim w atylu, w jego 
zwięzłości i twardej muskulatu- 
rze (muskuł = mięsień, uw. Red.). 
Witos pisał zawsze z doraźnej po- 
trzeby i ściśle w miarę potrzeby; 
artykuły jego nie wykazują roz- 
myślnej ozdobności czy wydłużeń, 
dyktowanych chętką artystyczne- 
go popisu i wystawności. 

Jeśliby można artystę - pisarza 
przyrównać do boćka, który dłu- | 
go, pięknie zatoczonymi kołowa- 
niami okrąża gniazdo, zanim na 
nim usiądzie, to Witos podobny 
jest raczej do jastrzębia, który z 
wysoka jednym śmigłym rzutem 
dosięga swej upatrzonej zdoby- 
czy. Artykuly jego są zawsze 
krótkie, o zwartej, celowej budo- 
wie, obliczone na doraźny skutek. 
Sam sposób: jego mowy, zwięzły 
i żylasty, wykazuje wyraźną prze- 
wagę elementów znaczeniowych 
nad zdobnymi. Ani śladu przy- 
strajania mowy wkładkami z 
gwary, styl wypowiedzi nie jest 
celem dla siebie, jest tylko spraw- 
nym, poręcznym narzędziem. 

Kto miał sposobność obcować z 
Witosem w ostatnich latach jego 
życia, był uderzony jego Sposo- 
bem mówienia. 


WYSŁUCHIWĄAŁ ON ZAWSZE 

SPRAW PRZEDSTAWIANYCH 

W SPOKOJNYM MILCZENIU, A 

POTEM ODPOWIADAŁ ZDA- 

NIEM KRóTKIM I STANOW- 
CZYM 


jak cios topora. Słów nie tracił na 
próżno, nie rozprawiał jak gadu- 
ła; rozstrzygał i postanawiał, jak 
przystało na gospodarza. Ta jego 
oszczędność w mowie uderza w 
całej jego działalności pisarskiej, 
a im dalej w lata, tym wyraźniej ; 
leżała widać w jego przyrodzonej 
naturze. 4 z 


4 „PIAST 


Wincenty Witos jako pisarz 


Dorobek pisarski Witosa — w 
porównaniu z innymi autorami 
chłopskimi, żeby wymienić choć- 
by Bojkę lub Szarka — jest jed- 
norodny, gatunkowo mało zróż- 
niczkowany, za to ściśle związany 
z jego działalnością zewnętrzną. 
Stanowią go artykuły i mowy 
wiecowe czy sejmowe, owoc dlu- 
goletniej działalności poselskiej 
(od r. 1907). We Lwowie zabie- 
rał często głos w sprawach gmin- 
nych, podatkowych, ale i w szer- 
szych — reformv nodatkowej czy 
wyborczej; w Wiedniu zwalczał 


wyrażającej majestat Rzeczypospolitej 


Jako prezes Rady Ministrów w r. 
1926 wytyczył i w zwięzłym uję- 
ciu przedstawił program zasadni- 
czej naprawy ustroju państwa — 
bez rokoszu („Czasy i ludzie“). 
Odepchnięty od rządu po przewro- 


| 


Na zdjęciu prezydent Bierut (w pośrodku), na lewo minister Ad- 


ministracji Publicznej Dr. Kiemik, 
bel. W tyle (z brodą) 


cie majowym 1926 r., a po proce- 
sie brzeskim emigrant polityczny, 
występował z zagranicy często z 
artykułami ujmującymi głęboko i 
mądrze problemy polityki pań- 
stwowej i ludowej z szerszego 1 
uczciwego stanowiska. 

Na ogół jednak nie ma w doro- 
bku literackim Witosa pozycji 
wybitnie się wyróżniających czy 
to rozmiarami, czy sposobem uję- 
cia ponadąkolicznościowym, dają- 
cym pełniejsze odbicie jego oso- 
bowości. Witos nie ma za sobą 
książki, która by go wyrażała 
spełna. Wszystkie jego wystąpie- 
nia wiązały się Ściśle z chwilą bie- 
żącą, uzasadnione: były nagłością 
potrzeby i z nią razem przechodzi- 
ły. Zabierał głos publieznie, ile- 
kroć chciał osiągnąć jakiś doraź- 


nie rozpalał ślepej nienawiści 


nie jątrzył, nie szermował hasła- 
mi pomsty itp. Mówiąc do ludu, 
atakował nie tyle jego serce, ile 
rozum i wolę; zmierzał do wywo- 
łania nie wzruszeń, czy uniesień, 
ale jasnych dostrzeżeń, czy posta- 
nowień. Wpływ swój: opierał na 
przysłowiowym zdrowym, chłop- 
skim rozsądku, na bijącej w oczy 
sile argumentów. 

Żeby można było działać tą dro- 
gą skutecznie na masy, trzeba się 


umieć dostosować wybornie do ich 


pomysły polityki umodowej, co u- 
koronował w r. 1917 wygotowaną 
przez PSL deklaracją o wolnej i 
zjednoczonej Polsce z dostępem 
do morza; w Sejmie wolnej Pol. 
ski przeprowadził wielką kampa- 
nię o reformę rolną i o reformę 
ustroju, a działalnością organiza- 
cyjna wnrowadził lud między de- 
cydujace współczynniki rzadu. 

« Mowy jego jdko premiera Rzą- 
du Obrony Naródowej w 1920 r. 
wznoszą się na wyżyny powagi i 
Sporzażn=] godności, 


ny skutek, kogoś zwrócić z drogi, 
zgromić albo przekonać i pociąg- 
nąć. W ten sposób rozmieniał sie 
na drobne. Gdzież tedy przy tego 
rodzaju dorobku pisarskim szu- 
kać węzła, który by pozwolił po- 


na prawo p. o. wojewody Dr. Ro. 
Stanisław Grabski, 


traktować te publicystyczne dro- 
biazgi i okruchy jako całość jed. 
nolitą ? 

Znamię jednorodności nadaje 
im zdecydowana osobowość Twór. 
cy. Indywidualność to rzeczywi- 
ście wyrazista i odrębna. W prze- 
ciwieństwie do innych pisarzy 
chłopskich, którzy nastawiają się 
wobec świata przeważnie uczucio- 
wo, Witos był typem rozumowcea, 
w którym przeważa zdecydowanie 
bystra inteligencja i stateczna 

| rozwaga, a uczucie wzięte zostało 
krótko w cugle. W mowach swych 
i pismach nie tylko że chronił się 
od łatwych rozrzewnień, unikał 
wybuchów uczuciowych, ale — co 
u przewódcy mas rzadkością — 
i wyrzekał się także gry na namięt- 
i nościach, 


umysłowości i ducha. Tutaj miał 
Witos na usługi język i styl, jak 
się powiedziało, prosty, rzeczowy 
i bez ozdób, a przecież przetkany 
wyrazistą, w polu chłopskiego wi- 
dzenia mieszczącą się obrazowo- 
ścią. Argumentując racją — nie 
pasją — w szerokiej mierze po- 
sługuje się także historią, skarb- 
nicą doświadczenia. Pracą własną 
zdobył Witos ROZLEGŁĄ KUL- 
TURĘ HISTORYCZNA, 


ku, upokorzeń, poczucia krzywdy. 
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MIAŁ ŻYWE ODCZUCIE PRZE- 
SZŁOŚCI NARODU 


i nie chciał odrywać od niej przy. 
szłych dróg rozwojowych ludu. 
Trzeba, żeby zadania, które przez 
wieki pełniła, lub miała spelmiać 
szlachta, podjął teraz lud, tylko 
żeby je wykonał lepiej. Dziejów 
Polski Ludowej nie da się zaczy- 
nać zupełnie na nowo, muszą one 
zachować swój naturalny ciąg, a 
przeszłość jest majątkiem, które- 
go lekkomyślnie odrzucać się nie 
godzi.. Chłop instynktem gospo- 
darskim pojmuje to i przyjmuje 
jako zasadę oczywistą. 

Temu wżyciu się w historię za- 
wdzięcza Witos skłonność do dą- 
żenia, które trzeba uwydatnić ja- 
ko naczelne w całej jego działal- 
ności, a które właśnie działalność 
ową wiąże w jedną spoistą całość. 


Ludowy ruch polityczny w Pol- 
sce, naturalną rzeczy koleją, wy- 
rósł z przeciwstawienia się przy- 
wilejom szlachecko - ziemiańskim. 
Czując się dojrzałym do samo- 
dzielności, musiał chłop podnieść 
żagiew buntu i zrzucić z siebie u. 
ciążliwą, zbyt długo przeciągają- 
cą się opiekę. Wskutek napotka- 
nego oporu dochodziło wśród wal- 
czących do ostrych krańcowości i 
gwałtownych wystąpień. Pod mio- 
dą falą ludową narosło wiele osa- 
du niechęci, rozgoryczeń, niesma- 


W niejednym pociągnięciu doszu- 
kać by się można chęci odpłaty za 
stary, głęboko zastrzęgły uraz. 


Lud jednakowoż jest potęgą 
zbyt znaczną, czynnikiem życia 
narodowego zdyt-przednim, by 
mógł w pełnieniu swej roli kiero- 
wać się popędami niższymi: od- 
wetu i nienawiści. Nie pozwoli na 
to ani przyzwoita mu wielkodu- 
szność, ani po prostu gospodar- 
skie poczncie odpowiedzialności 
za przyjętą spuściznę. W odzie- 
dziczonej gospodarce narodu jest 
dość miejsca na współdziałanie, 
czy nawet współzawodnictwo, bez 
zżerania się nienawiścią. 

Jest zasługą Witosa, że przez 
długie lata swej działalności pu- 
blicznej wytrwale wyprowadzał 
Ruch Ludowy z ciasnego kręgu 
zastarzałych zawziętości. Na tym. 
to podkładzie doszło za jego przy- 
czymą do przewrotu i oczyszcze. 
nia atmosfery w PSL w r. 1913. 
Nowy organ stronnictwa „Piast“, 
wolny od demagogicznego war- 
cholstwa, celował stale umiarem 
i kmiecą statecznością ; miast na- 
miętności, budził w chłopach po- 
czucie narodowego obowiązku woś 
bec zbliżającej się zawieruchy 
dziejowej. Wszystkie te „wartości 
w sposób przykładowy znamionu- 
ją ostatnie słowo Witosa do na- 
rodu, jego Oreędzia, któreśmy czy- 
tali w 1 numerze „Piasta“, naj- 
mądrzejszą i najuczciwszą z wy- 
powiedzi, jakieśmy mogli usłyszeć 
w wyzwolonej Polsce. 

Ta właśnie stateczność, głęboki 
rozmysł, surowe poczucie odpo- 
wiedziałności za CAŁOŚĆ spraw 
narodowych, wyprowadzenie Ru- 
chu Ludowego z ślepej uliczki za. 
ciekłości klasowych, a dążenie de 
oparcia go na wartościach twór: 
czych — oto, co cechuje pisarską 
działalność Witosa w całej jej roz 
ciągłości i co jej nadaje wyraźm 
zwartość i wielką doniosłość. 
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S LAST 


W pełnych tragizmu chwilach! 


wyjezdzie W. Wifosa za granicę w 1933 r. 


Decyzja © 


Koniec września 1933 roku. Po- 
ltyczna atmosfera wówczas była 
nadzwyczaj ciężka. Nikt nie miał 
złudzeń co do tego. że ostateczny 
wyrok w osławionym procesie 
hrzeskim będzie inny, niż poprze- 
dnie. Chodziło o to, czy zasądzeni 
mają czekać aż ich zamkną do 
więzienia, czy też mają szukać ja- 
kiegoś ratunku. — I właśnie w 
iej sprawie odbyła się w Krako- 
wie konferencja, w dniu 29 wrze- 
śnia 1938 r. w której wzięli 
udział: prezes Wincenty Witos, 
Dr Zygmunt Lasocki b. minister 
pełnomocny, Paweł Bobek z Cie- 
szyna, wybitny działacz ludowy 
i autor niniejszego wspomnie- 
nia. 

Pierwszy referował Bobek. In. 
formował, że Kazim. Bagiński b. 
więzień brzeski przeszedł granicę 
w Tatrach, przeprowadzony przez 
górali. 

Również Dr Władysław Kiernik 
jest już po tamtej stronie, prze- 
szedł przez most graniczny w Cie- 
szynie. Co do Liebermana, to już 
wcześniej wyjechał za granicę za 
paszportem, jaki posiadał na zja- 
zdy międzynarodowe. 

Dr Zygmunt Lasocki zawiado- 
mił W. Wibosa, że ma dla niego 
listy polecające do wybitnych 
osób w Czechosłowacji, które to 
osoby odgrywały wówczas dużą 
rolę polityczną. 

Tak Dr Lasocki, jak i Bobek 
naciskali 'na to, by Prezes nie 
zwlekał z decyzją, by się śpieszył. 

Kiedy przyszła kolej na mnie, 
powiedziałem, że z kół dziennikar 
skich mam wiadomość, jakoby 
Prezes w najbliższym czasie miał 
być aresztowany. 

Mam i ja takie informacje — 
mówi Prezes — ostrzegano mnie 
przed tym w Warszawie. 

— Wobec tego — mówi Lasoc- 
ki — trzeba natychmiast wyje- 
chać. 

— Podróż koleją może być nie- 
bezpieczna, wtrąca Witos. 

— Postaramy się o inny Śro- 
dek lokomocji — mówi Lasocki. 

Nie radzę jechać przez Cieszyn, 
mówi Bobek, gdyż uważam w 
miejsce dzisiaj za niepewne. Jeże- 
li czynniki rządowe wpadną na 
trop, że więźniowie brzęscy ulat- 
niają się, mogą tak każdego omo- 
tać siecią szpiegowską, że jutro 
może już być zapóźno. Radzę wy- 
jechać natychmiast. 

— Proszę panów, nie chcę de- 
cydować sam, mówi Witos — to 
nie moja sprawa prywatna. Jak 
panowie zadecyduj:cie tak postą- 
pię. 

Jeszcze raz wszyscy obecni po- 
stanowili, że Prezes powinien na- 
tychmiast wyjechać. 

Zawiadomiłem jeszcze W. Mar- 
chwickiego z Piasków Wielkich, 
by przybył do miasta. Miał on 
wystarać się o samochód. , 

Wyszliśmy z redakcji „Piasta“. 
Redakcja mieściła się wówczas 
przy Małym Rynku 4. Pogodny 
wieczór jesienny miał się ku 
schyłkowi.. Przodem szedł Lasoc- 
ki i Bobek, nieco w tyle W. Wi- 
tos i ja. Przechodząc koło kościo- 
ła Mariackiego, mijamy jakąś pa- 
nią i pana. 

— O patrz Witos idzie! — sły- 
szymy jak mówi jedno do drugie- 
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— Słyszał pan — mówi Prezes 
— i jak się tu gdzie ukryć? 

Przed restauracją Wenzla w 
Rynku Głównym, natknęliśmy 
się na wywiadowcę policyjnego. 

Po pewnej chwili nadszedł W. 
Marchwicki, donosząc, że samo- 
chód czeka. Po pożegnaniu się 
2 Lasockim i Bobkiem wsiadamy 
do auta. Jedziemy do Piasków 
Wielkich, gdzie oczekujemy, .aż 
mrok zgęstnieje. Po czym boczną 
aleją wyjeżdżamy w kierunku 
Myślenie. | 


Niebezpieczna 


trasa 


Co do trasy, to byłem trochę 
niespokojny. Oto powód: W tym 
czasie trwał strajk rolny w nie- 
których powiatach Małopolski. 
Niezależnie od tego, dnia 25 wrze- 
śnia 1933, doszło do krwawych 
zajść w Nowym Targu, w wyni- 
ku których zginął góral Franci- 
szek Kalisz lat 28 ze Starego By- 


w. aż 


La 


jące: Na zjeździe Kół ludowych 
w N. Targu postanowiono urzą- 
dzić poświęcenie kilku sztanda- 
rów, zapraszając na to zgroma- 
dzenie W. Witosa. Uczyniono za- 
dość przepisom ustawy o zgrama- 
dzeniach. Tymczasem starostwo 
pow. zakazało odbycia zgroma- 
dzenia a w przeddzień aresztowa- 
ło członków Zarządu pow. stron- 
nictwa w Nowym Targu. 

W niedzielę, dnia 25 września 
przybyły tłumy ludzi do miasta. 
Na zgromadzenie przybył W. Wi- 
tos. Doszło do zajść. Tłum sztur- 
mował do *budynku starostwa. 
W czasie zajść wspomniany góral 
został zabity. Nie obeszło się przy 
tym bez tak zwanej „pacyfika- 
cii”. 1 

A teraz właśnie miał W. Witos 
przejeżdżać przez powiat, który 
pacyfikowano. 

Na szosie pustki. Tylko gdzie 
niegdzie w blasku świątła samo- 
chodu, czernią się sylwetki poli- 
cjantów. Mijamy wsie. 
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Imieniem chłopów krakowskich przemawia nad trumną ś. p. Win- 
centego Witosa Jan Gajoch z Pleszowa. 


Połączenie grupy Bańczyka 
Z Polskim Stronnictwem Ludowym 


W Wierzchosławicach w dniu 6. listopada 1945 r. u trumny WO- 


DZA RUCHU LUDOWEGO é. p. Wincentego Witosa. 


aoszło do 


ostatecznego porozumienia między przedstawicielstwem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego a przedstawicielstwem grupy Stanisława Bań-. 
czyka, w wyniku którego to porozumienia i w wypełnieniu testa- 
mentu Zmarłego Wodza, postanowiono zjednoczyć polityczny RUCH 
LUDOWY pod rozwiniętym przez Niego sztandarem Polskiego Stron- 


nictwa Ludowe” 


W ten sposób zostało ostatecznie dokonane zjednoczenie poli- 


tyczne wsi dla dobra chłopów, Państwa i demokracji. 


Przedstawiciele P. S. L.: 
Dr. Kiernik Władysław 
Wójcik Stanisław 
Wiłtaszek Jan 

Balcerzak Józef 

Mierzwa Stanisław 


, 


Bańczyk Stanisłau 
Bertold Edward 

Ścibiorek Bolesław l 
Drzewiecki Bronisław 


Wierzchosławice, dnia 6. listopada 1945 r. 


DOM HANDLOWY 


SYPNIEWSKI I 


JAKUBOWSKI. 
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dostarcza: MASZYNY I NARZEDZIA ROLNICZE 
jak KIERATY, MŁOCARNIE, PRZYSTAWKI, WIALNIE, SIECZKAR- 
NIE, PŁUGI, BRONY, KULTYWATORY itd. z własnych maga. 


zynów w Krakowie. 
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CZĘŚCI ZAPASOWE 


Przem- | 
I strego. Tło zajścia było następu | knęliśmy po pełnym gazem przez 


N. Targ. Koło posterunku policji 
grupa ludzi. Za miastem ogarnia 
pas cieinność, powiał zimny wiatr 
od Giewontu. Po pewnej chwili 
zabłysły światła. Jesteśmy u ce- 
łu podróży. Zakopane. Dojeżdża- 
my do willi w ogrodzie. Idę pierw 
szy. W. Wiłos i Marchwicki cze. 
kają w cieniu. Po dłuższym dobi- 
janiu się, ukazał się właściciel 
willi Paweł Mitręga. (z Cieszyna). 
Powiedziałem z czym przyby- 
wam. Zawróciłem po pozosta- 
łych. W pokoju ustaior.o, ż2 z W. 
Marchwickim zajmiemy się dalszą 
podróżą. Prezes odkorkował bu. 
felkę wina. Wypiliśmy po szklan- 
ce. Czas naglił. Pożegnaliśmy się. 


W Zakopanem 


Na konferencji z miejscowymi 
działaczami, jedni jak Krzysiak, 
radzili, by Witos w przebraniu 
górala pojechał z nim rano ku 
granicy rzekomo po drzewo, a 
potem na drugą stronę, inni, by 
jednak próbować drogi przez Cie- 
szyn. Uparliśmy się, by stąd prze- 
prowadzić Prezesa. Stanęło wre- 
szcie na tym, że Stanisław Krzep- 
towski podejmie się tego zadania*) 

Łącznik, który poszedł z tą wia- 
domością do Prezesa, przyniósł na 
nią aprobatę. 


e 
Ku granicy 

Po konferencji wyszedłem na 
dwór. Szofer nie może sobie po- 
radzić z wozem. Woda zamarzła 
w chłodnicy .Trzeba wóz „rozru- 
szać”. Wóz toczy się w dół. Poste- 
runkowy P. P. przygląda się z bo- 
Xu naszym manewrom. Wreszcie 
turkot motoru. Wsiadam, obok 
nimie przewodnik z plecakiem i 
tlintą. Jedziemy do Mitręgi. Sta- 
jemy opodal wiili. Z poza drzew 
wysuwa się prezes W. Witos. 
Mitręga zostaje. Prezes wsiada 
w milczenłu. Jedziemy. Stop! Co 
się stało? Ulica zamknięta. Trze- 
ba nawracać. Wyjeżdżamy wre- 
szcie na szosę. Mkniemy w kie- 
runku Cichego, przez Ciche. Za- 
czyna szarzeć. Mkniemy we mgle. 
Jedziemy dość długo. Nie orjen- 
tuję się w okolicy. Jakaś serpen- 
tyna. Czasami we mgle zamają- 
czą kontury domu. Wyjechalis- 
my gdzieś wysoko. Naokoło las. 

Przewodnik mówi: To tu! 

Wóz zatrzymuje się. — Wysia- 
damy. Panuje niczym niezamą. 
cona cisza. Mgła i mrok snuje się 
po poszyciu. Tylko w górze po- 
nad wierzchołkami drzew widać 
trochę błękitu. 

W. Witos z przewodnikiem 
weszli w las. Znikają w gąszczu. 


—— 
Wracamy — mówię do szofera. 
EUGENIUSZ BIELENIN 


*) (W Dzienniku Zachodnim a , 
w ślad za tym w „Dzienniku Pol- 
skim* z dnia 4. XI. br. ukazał się 
artykuł, w którym czytamy, że 
„Słynny Krzeptowski przywódca 
„Goralenvolka* przeprowadził 
Witosa przez granicę Czechosło- 
wacji“. 

Wiadomość ta nie polega na 
prawdzie. Przewodnikiem był 
Stanisław Krzeptowski a nie Wa- 
cław Krzeptowski. Uw. Red.). 


5 „PI AST“ ; 
Wincenty Witos jako człowiek 


W codziennym życiu w Wierzchosławicach 


Przestało bI serce największego | w polu nie zastąpi, ale trudno. To 


chłopa polskiego, na całej prze- 
strzeni tysiącletnich dziejów na.. 
szych, a zarazem jednego z naj. 
wybitniejszych polskich . mężów 
stanu, Śmierć jego odczuwa cała 
Polska, jako niezwykle bolesną 
stratę, jako wielki cios w czasach 
tak przełomowych, jak obecna do. 
ba. Jak bardzo byłby się przydał 
przy budowie, tej nowej Polski, 
odrodzonej po największej trage- 
dli narodu, po najstraszliwszej 
wojnie jaka się przez świat prze- 
wałiła, ten genialny rozum, jak go 
określił wybitny przywódca pol- 
skich żydów dr. Ozjasz Thon, gdy 
pisał w jego obronie w przebiegu 
sprawy brzeskiej. 

Pisać o śp. Wincentym Witosie 
jako o polityku, wodzu miliono- 
wych rzesz.chłopskich, jako o mę- 
żu stanu będą historycy i bardziej 
do tego powołani niż moje skrom- 
ne pióro. 

Pragnę dziś dorzucić tylko pa- 
rę słów wspomnień osobistych z 
okresu zgórą 30-.tu lat. W czasie 
pierwszej wojny Światowej trwa- 
jacej jeszcze, należał jako poseł 
do Komitefm Odbudowy Galicji. 
Posiedzenia odbywały się we Lwo- 
wie, zjeżdżali na nie członkowie, 
fachowcy inżynierowie i politycy. 
Przedstawiono projekt odbudowy 
wsi. Okazało się, że cały projekt 
był fantazją.- Realne kształty ma- 
dał mu dopiero Wineenty Witos, 
ten były drwa z lasów Samgusz- 
kowskich. Zdumiał fachowców, 
gdy przedstawił im ustnie swój po- 
glad, jak trzeba zabierać się do 
pracy. I sprawa ruszyła z miejsca. 
Realizm w podchodzeniu do każ. 
dej sprawy, to jedna z jego zasa- 
dniczych cech. 

Skończyła się wojna, powstała 
Polska. Trzeba było ruszyć poli- 
tyczną pracę stronnictwa. Wzywa 
mnie z wakacji do Tarnowa i mó. 
wi: będzie Pan robił to i to. Od- 
powiadam, Panie Prezesie, ja tego 
dotąd nigdy nie robiłem. Nieszko- 
dzi. Nie sztuka robić to, co się 
umie, ale sztuka zrobić dobrze to, 
czego się nie umie. Rzecz została 
zdecydowana. Nie bawił się w Hu- 
maczenia i pertraktacje. Rozka- 
zywał drugim tak, jak sam sobie. 
Gdy chodziło o robotę był niespo- 
żytym, dwoił się, troit. Wymagał 
dużo od siebie i tego samego żł- 
dał od drugich. Nie lubił próżnia- 
ków, którzy się szybko w jego o0- 
czach kończyli. 


Witos jako gospodarz 


Do pracy na roli podchodził z 
taką miłością, jak tylko polski 
chłop podchodzić potrafi. Kiedy 
polityka pochłonęła go już całko- 
wicie, wpadał do domu jak po 
ogień. Czasami, bardzo rzadko, 
miewał chwile wylchnienia, kilku 
najwyżej dni. Zdarzyło się raz, 
żeśmy poszli oglądać robotę na 
tych kilkunastu morgach jakie 
posiadał Oprowadza mnie po po- 
lu i tłumaczy, wyjaśnia. Widzi Pan 
tę skoszoną koniczynę? Niech się 
jej Pan dobrze przypatrzy. A teraz 
pójdziemy na drugie koniczysko. 
„Nie widzi Pan różnicy? To jest ko- 
niczyna, którą siał mój parobek, 
a tamtą ja. Nikt ręki gospodarza 


co tu zrobię na polu wiem, że jak 
zrobię dobrze, przyniesie odpowie. 
dni plon, ale czy to, co teraz robię 
da jaki plon? Poszliśmy dalej, 
miało się ku zachodowi. Powie- 
trze było przejrzyste, w przyrodzie 
spokój. Na dalekim widnokręgu 
rysowała się ostro koronka Tatr, 
widzialnych przez przełom Dunaj- 
ca. Słońce rzucało ostatnie blaski, 
rumieniąc rozsiane ną niebie 
chmury. Widzi Pan jaki spokój i 
jaki świat jest piękny i cudowny, 
tylko ludzie na nim niedobrzy. 


Witos -- a wydarzenia 

polityczne 

Kto znał go, patrzył na niego i 
obserwował, to każdemu zdawało 
się, że to człowiek ze stali bez ner. 
wów. I sam się za takiego uzna- 
wał. Był to okres jego drugiego 
premierowstwa. Wróg szalał. Nie 
było oszczerstwa ni kalumnij, któ- 
rych by na niego nie rzucono. Gdy 
mu na to zwracałem uwagę, po- 
nieważ on osobiście tem niewiele 
się interesował odpowiadał, co 
mnie takie pismaki obchodzą. Ja 
nie mam nerwów, mnie może Pan 
uciąć palec, a ja się nawet nie 
skrzywię. Wiem, ale Panie Preze- 
sie to, mimo wszystko, odbije się 
na Panu. I rzeczywiście po kilku 
miesiącach przyznał mi rację. Wie 
Pan, że ja już mam nerwy, cho- 
ciaż wiem, że to wszystko co pi- 
szą, jest najohydniejszym kłam- 
stwem, ale kropla drąży skałę, jak 
mówiłi Rzymianie. 

Gdy przeszedł Brześć, ta ohyda 
reżimu sanacyjnego, nie usłysza- 
łem z ust jęgo jednego wyrzutu, 
jednej skargi. Nie był czas po te. 
mu. Był wielkim człowiekiem, nie 
znał nienawiści. Łatwo przebaczał 
tym, którzy go osobiście skrzyw- 


dzili. Nie przebaczał tym, którzy 
ideę zdradzali. Dla tych miał tyl- 
ko pogardę i ubolewanie. Rozu- 
miał jedną prawdę bardzo dobrze 
całe życie, że nienawiścią dobrego, 
lepszego Świata nie zbuduje się, 
ale tylko miłością. Nie miał senty- 
mentów, bo będąc całe życie w 
walce oduczył się ich, Szanował 
jednak nawet swoich wrogów, je- 
żeli uczciwością swą ideową na to 
zasłużyli, 


W codziennym życiu 


W codziennym życiu poważny, 
lecz pogodny. Poprzez gąszcz 
trosk i trudów, jakie dźwigał na 
sobie w działalności politycznej i 
społecznej przez bez mała pół wie- 
ku, przedzierał się czasami, w do- 
bre chwile, jego humor i wykwi- 
tał subielnym dowcipem, zapra- 
wionymi nieraz ironią, innym ra- 
zem, gdy sytuacja wymagała, gry- 
zącą satyrą. Rzadko! też jej uży- 
wał. Był polemistą niezrównanym. 
Powiedzenia jego kładły przeciw- 
ników, mirmowoli. 

Jako człowiek miał jeszcze jed- 
ną wielką zaletę — miłość rodzi. 
ny. Mimo ogromu pracy miał dla 
niej zawsze czas, ilekroć potrzeba 
tego wymagała. Słońcem jego ży- 
cia była córka Julia Stawarzowa- 
Masiowa, a także wnuk i wnuczka. 
Córka dzieliła z nim troski i tru- 
dy. Nie załamał jej Brześć, nie za- 
łamało jej wygnanie śp. ojca i nie 
ugięły jej więzienia ojca, za cza- 
sów okupacji hitlerowskiej. Nie 
załamała się, gdy ojciec zniknął 
w czasie ostatniego okresu poby- 
tu krwawego okupanta. Odpoku- 
towała zato więzieniem i obozem 
koncentracyjnym. Na szczęście 
wyszła cało i to było ostatniem 
ziemskim szczęściem Wincentego 
Witosa. 


Witos a 


„Wcale też na tym miejscu nie 
myślę pouczać tych, co więcej 
umieją ode mnie, natomiast nie 
mogę pominąć pewnych objawów 
niebezpiecznych i niepokojących. 
Znaczna ilość piszących, szczegól- 
nie po wyroku, dając wyraz swo- 
jemu oburzeniu, przedstawiając 
w barwach niezwykle jaskrawych 
ciężki nad wyraz stan naszego 
społeczeństwa, rozszerzanie pogłę- 
bianie się przepaści pomiędzy je- 
go częścią rządzącą i rządzoną, nę- 
dzę materialną i groźniejszą od 
niej, moralną, potęgującą się z każ- 
dym dniem, krzywdy. zapisywane 
w głębi zranionego serca, oskarża- 
ła za to państwo, rzucając wyrazy, 


które w ustach Polaka stają się, 


Państwo 
bluźnierątwem. Tego nie wolno 
nigdy i pod żadnym warunkiem. 

Wiemi, że położenie nasze, po- 
łożenię wsi jest często wprost roz- 
paczliwe, czuję, że atmosfera sta- 
je się coraz więcej duszna, że nie 
tylko brakuje chleba, i odzienia, 
ale i koniecznej dla życia nadziei 
na lepszą przyszłość 

Rozumiem Waszą gorycz i ból, 
znam nadużycia i poniewierkę, ale 
to jeszcze nikogo nie może upraw- 
nić ani do zakładania rąk, ani do 
rozpachy, ani też do obojętności 
wobec własnego państwa... 


(Z artykułu W. Witosa p. t. 
Co miałem odpowiedzieć? — 
Piast z 27 marca 1932 r.) 


UWAGA KUPCY! 
Ostrzegamy przed nabywaniem 
nia, które oferują 
produkowany przez 


| be i, sprze dawcy podając, że towar jest wy- 
aszą fabrykę. A 
Żądajcie przy zakupnie od sprze oy pisma, 
ich do oferowania naszych wyrob 
dziecie mieli pewność, że nabywacie towary 
I PO NAJNIŻSZYCH CENACH. 
' FABRYKA CUKRÓW I4CZEKOLADY 


an Khicłkowski 


KRAKÓW, Bema 19, tel. 542-14. 


słodyczy niewiadomego pochodze- 


upoważniającego 
w. W tym tylko wypadku bę- 
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI 
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Choroba, której go nabawione 
oderwała go bezpośrednio od czyn. 
nej polityki, za to tym więcej zbli. 
żyła go do ludzi. Chętnie i duża 
czytał. Głęboka treścią książka by 
ła dla niego rozkoszą, delektował 
się nią. Niepospolita inteligencja 
przejawiała się w codziennych roz- 
mowach w tych krótkich lapidar- 
nych zdaniach, które w kilku sło- 
wach ujmowały istotę danego pro- 
blemu. W czasie choroby miałem 
szczęście spędzić z nim dużo go- 
dzin na rozmowach, które prowa- 
dziliśmy na różne tematy wojenne 
i niewojenne, Rozmawialiśmy raz 
tuż po klęsce, poniesionej przez 
Rommla w Afryce. No widzi pan, 
teraz to napewno Hitler przeko- 
nał się, że nie należy chwalić dnia 
przed zachodem słońca. Innym ra- 
zem kiedy Niemcy wychwalali bo. 
haterstwo Rumunów powiedział: 
Nie ma złego, coby na dobre nie 
wyszło. Ot Rumuni z musu wpraw. 
dzie, ale stali się wreszcie bohate- 
rami. 


Władcza natura 

Był potężną indywidualnością, 
a jednak prostym w stosunkach z 
ludżmi. Nie było w nim cienia du- 
my z piastowanych godności, ani 
ze stanowiska w Narodzie. Było 
jednak mimo wszystko w nim coś, 
co niewoliło i nakazywało zacho- 
wać podświadomie, wobec roz- 
mówcy pewien dystans, Była to 
władcza natura. Ci, którzy razem 
z nùn współpracowali w rzadze- 
niu Pańswem, czy stronnictwem, 
czy w innych instytucjach, wie- 
dzień o tem bardzo dobrze. 

Polak gorący, ale trzeżwy poli- 
tyk - realista w najszerszym słowa 
tego znaczeniu, Na chłopie, zwia- 
zanym z ziemią, pragnął oprzeć 
przyszłość Polski. „Jak daleko dy. 
mią się komiry z chłopskich 
strzech tak daleko sięga Polska“, 
rzekł raz, przemawiając do wielo- 
tysięcznej rzeszy chłopskiej. 

Był człowiekiem, wykutym z jed- 
nej bryły—posągowym. Był sztan. 
darem i uosobioną ideą. Rosła 
obok niego legenda w ostatnich 
latach, nie ta fałszywa, ale praw- 
dziwa. Umarł człowiek, ale idea 
jego, kórej poświęcił całe, mozol- 
ne, pełae trudów i męczeństwa 
życie, trwa i trwać będzie. Należy 
on do tych ludzi, których wielkość 
rośnie i olbrzymieje w miarę od- 
dalania się czasów od nich — w 
przeciwiestwie do tych wydętych 
wielkości, które z biegiem czasu 
maleją i zmieniają się w karły. 
Profesor Dr. LEON RYMAR 
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LUDOWCY DOLNEGO ŚLĄSKA! 

Sekretariat Wojewódzki Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego mie- 
ści się we Wrocławiu przy ul. Cu- 
rie Skłodowskiej 9 m. 1. 


an 0mm 
POSIEDZENIE ZARZĄDU WOJ. 
L. Z. K. 

Dnia 25. listopada b.-r. o godz. 
9-ej, odbędzie się posiedzenie Za- 
rządu Wojewódzkiego L. Z. K. w 
lokalu własnym przy ul. Radziwił- 
łowskiej L. 23. 

Zwrot kosztów podróży zapew- 
niony. Mierzwina 
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„PIAST“ 


Prezes Wincenty Witos 
a ruch kobiecy na wsi 


Było tę w obu 1933. W Związ. 
ku Młodzieży Wiejskiej „Wici“ 
raszałyśmmy wtedy robotę kobie. i 
cą. Ach!! co to była za praca i ja- 
kie trudności! Wszak pierwsze 
podjęłyśmy myśl, że kobieta wiej- 
ska — wspólnie z mężczyzną — 
pd najwcześniejszych lat, musi się 
trapić i uładzać sprawy wsiowe 
na każdym odcinku. My wiciarki 
postawiłyśmy mocno to zdanie, że 
kobieta wiejska to nie tylko ku- 
tharka, dojarka, obsługaczka swo- 
iej zagrody, ale i obywatelka! 

Mimo trudności, w szeregach 
Ruchu Ludowego przybywało z 
dniem każdym dziewcząt i kobiet. 

W tym to czasie w chwili jakie. 
goś zetknięcia zapytał mnie Prezes 
Witos: 

„A co tam na froncie niewie- 
tcima", 

A kiedy mu przedstawiłam na- 
sze trudności, ani się nie zdziwił, 
ani nie litował. 

„Gdyby to była błacha sprawa 
nikt by się wami nie interesował, 
ale podjęłyście się zagadnienia o 
znaczeniu historycznym. TF 

Wielkie sprawy dokonywują się 
tylko przy wielkim wysiłku — 
tak myślał Prezes o rodzącym się 
dopiero ruchu kobiecym. Od tego 
czasu zaczął się mój kontakt z Pre- 
zesem jako przedstawicielki bu. 
dzącego się ruchu kobiecego. 
Prezes wezwał mię ną rozmowę 
i w obrazowy sposób przedstawiał, 
czym jest kobieta wiejska 

— Chłop zmądrzał już. Chce się 
posunąć ku przodowi w postępie, 
cóż kiedy do nóg ewoich ma przy- 
czepioną ne mocnym łańcuchu 
bardzo ciężką kułę, która mu skok 
tazqgje, ba jeszcze do tyłu ciągnie, 
Oto kobieta wiejska. Ale gdyby 
Ruchowi Ludowemu udało się tę 
kulę rozruszać, © iłeż naprzód 
ruch by się posunął. Podkreślał 
wtedy Prezes, że w żadnej innej 
warstwie społecznej kobieta nie 
odgrywa takiej roli jak na wsi. 
Że przeważnie dła każdego chło- 
pa zdanie żony czy matki jest 
ostateczną instancją załatwienia 
wszystkich spraw. - 

Został opracowany dość szeroki 
plan pracy w Ruchu Ludowym, 
miały się odbyć liczne kursy ideo- 
wo-ornganizacyjne. Przy „Piaście” 
miał wychodzić dodatek kobiecy, 
bo kobiety mimo wszystkich prze- 
szkód tak do Wici jak i do Stron- 
nictwa Ludowego się garnęły. 

Nie mógł jednak Prezes pomóc 
nam osobiście 'w zrealizowaniu 


- tych planów, bo musiał uchodzić 


do Czech przed prześladowaniem 
sanacji. Ale i tam na wygnaniu 


interesował się stale naszym ru- | 


chem kobiecym * przez ludzi, któ- 


t 
i 


bk co dzień inną okolicę zajmu- 
ąc. 

My kobiety z Ruchu Ludowego 
czuwałyśmy nad tym, aby grana- 
towa policja sanacyjna nie wy. 
kryła lokalu, gdzie. odbywały się 
zebrania ludowców, rozmaitymi 
sztuczkami wyprowadzałyśmy ją 
w pole, i wystawiały na dudka. 
Pod naszą wartą -odbywały się 
zmowy strajkowe w roku 1937, w 
takiej tajemnicy, że przeraziły sa- 
nacje. 

Strajk udał się w 100% w tych 
właśnie okolicach, gdzie ruch ko- 
biecy był silny. Sprawa ta wyma- 
ga zresztą dokładniejszego opisa- į 
nia, 


ny na swoję wiarę nawrócić nie 
może“, 

Prezes opowiadał mi nieraz 
przezabawne historie, które prze- 
żywali ze swoimi żonami i matka- 
mi rozmaici działacze ludowi. O 
ile łatwiej szłaby im praca, gdyby 
byli umieli dla swych zasad spo- 
łeczno-politycznych pozyskać prze. 
de wszystkim swoje domowe ko- 
biety, 

Prezes Witos interesował się też 
naszym programem pracy. Za na- 
czelne zadanie wskazywał nam 
uświadomienie obywatelskię ko- 
biety wiejskiej. 

„Kobieta wiejska jest w rów- 
nym stopniu obywatelką jak męż- 


Przyszła wojna. Ruch nasz nie | czyzna". 


tylko mie zniknął, ale jeszcze się 
wzmocnił, utrwalił, Pod zorgani- 
zewaną opieką kobiecą powstawa- 
ły Chłopskie Bataliony, przez ko- 
biety w broń i pożywienie zaopa. 
trywane. W naszych zapaskach, 
koszykach, zanadrzach naszych 
abrań szła do wsi prasa konspira- 
cyjna. My czuwałyśmy mad moral. 
nością wsi, aby jej nie zniszczył 
wróg. > 

W roku 1943 powstała w ramach 
Ruchu Ludowego organizacja ko- 
bieca zwana Ludowym Związkiem 
Kobiet, w. sierpniu 1945 roku przez 
władze polskie zalegalizowana. 

W pierwszych chwilach Prezes 
Witos odradzał nam samodzielnej 
organizacji, obawiając się, czy w 
tuk krótkim czasie zdołamy przy- 
gotować dostateczny sztab przo- 
downiczek. Dał się jednak przeko- 
nać i stał się naszym Wielkim 
Przyjacielem i Doradcą, zwłaszcza 
kiedy wraz z naszą przewodniczą- 
cą koleżanką Osiejową oficjalnie 
nawiązałyśmy z nim kontakt. 

„Chcemy być materiałem spaja- 
jacym wieś, cementiującym jej je- 
dność i siłę, która właśnie z je- 
dności płynie”, deklarowała kole- 
żanką przewodnicząca, 

Prezesowi bardzo podobała się 
rola, jaką sobie w Ruchu Ludo- 
wym wyznączyłyśmy i często wra. 
cał w rozmowach do tego naszego | 
oświadczenia. 

Przebywając u OO. Bonifratrów 
na kuracji, prezes Witos wzywał 
mię co parę dni, aby się dowie- 
dzieć: „jak tam na froncie niewie- 
ścim', i 

Pewnego dnia doniosłam mu, żę 
ma terenie miasta Krakowa mon- 
tujemy z dobrym skutkiem wiel- 
kie Koło L. Z. K. i 

„No, no o tyle ludowcy krakow- 
scy będą mądrzejsi i odważniejsi*, 
odpowiedział na to Prezes. : 

Innym razem znów, kiedy skar- 
żyłam się przed nim, że mężczy- 


rzy się do niego przekradali żądał | źni są przeciwni należeniu kobiet 
od nas i otrzymywał sprawozda- | do organizacji, bo wtedy ponoć 


nia z „frontu niewieściego', 'bo 
Prezes nigdy nie użył obraźliwe- 
go wyrazu „baby“, ale ruch nasz 
nazywał „frontem niewieścim*, A 
front ten z każdym dniem przy- 
bierał na sile. W Kołach Młodzie. 
ży szeroką pracę prowadziły już 
sekcje koleżanek, Do Stronnictwa 
Ludowego tłumnie też miino prze. 
śladowania ze slrony sanacji przy. 
bywały starsze kobiety wiejskie. 

Samorzutny, bez żadnych in- 
strukiorek ruch kobiecy, jak po- 
żar po, lesie posuwał się po Pol- 


kobieta dom zaopuszcza, Prezes 
powiedział: „naturalnie, że nie 
wszystkie są powołane na wielkie 
działaczki, ale w organizacji po- 
winna być każda“, 

Przy sprawozdaniach z terenu 
Prezeg wypytywał się bardzo do- 
kładnie, czy żona tego lub owego 
działacza należy do organizacji 
kobiecej. Czasem % mojej strony 
padały informacje twierdzące, ale 
bardzo często i przeczące. Przy ta- 
kiej okazji rzekł raz Prezes: „nie 


„Kobieta wiejska musi zrozu. 
mieć, że interes wsi jest jej włas. 
nym interesem i równocześnie in- 
teresem Polski*. 

Pewnego razu opowiadałam Pre. 
zesowi jak my sobie obiecujemy 
rozwinąć program naszągo do- 
kształcenia w dziedzinie gospodar. 
stwa domowego, a szczególnie go- 
towania, 

Prezes uśmiechnął się i rzekł: 
„ Bardzo to potrzebne rzeczy, moja 
pani, jednak krzywda chłopa nie 
w tym leży, że nie może zjeść sma. 
cznego obiadu ale w tym, że nie 
jest w państwie tym, czym być po- 
winien.“ 

Prezes bardzo bolał nad pijań- 
stwem, jakie się — jako spadek po 
okupacji — po wsiach naszych 
panoszy, a już najbardziej cier- 


| piał kiedy doniesiono mu, że ten 


czy ów działacz często do kieliszka 
zagląda. 

„Pijąka zawsze kupł ten, kto mu 
kieliszek pokaże“, powtarzał smu- 
tno Prezes. Raz nie tyle z osobi- 
stego przekonania, ile żeby Preze- 
sa na dyskusję wywieść, przeko- 
marzałam się, że Prezes w takiej 
świętej abstynencji zastępy chłop- 
skie chce trzymać, a przecież inne 
narody bardzo obficie wódkę piją 
i nic im się złego nie dzieje. Pre-* 
zes zbeształ mnie za to porządnie 
i powiedział: „Widocznie zrezy- 
gnowały ze swej roli, z pijanym 
wszystko zrobić można, ale chłop 
polski musi być trzeźwy“. 

Po zjeździe Wici w Krakowie 
opowiadam Prezesowi,-że L. Z. K. 
krakowskie  urządziło  Wiciom 
wcale udątny bufet, w którym po- 
żywiło się tanio przeszło tysiąc 
delegatów. 3 

„A wódka była?" zapytał Prezes 
i złym blaskiem zamigotały jego 
ogromne Oczy. 

„Wódki nie było i nikt się o nią 
nawet nie pytał“ r 

Uspokoiły się oczy Prezesa. 

„No, powiedział, jeśłi wy nie- 
wiasty i „Wici“ potraficie rozbu- 
dzić do książki taki zapał wsi, ja- 
ki jest do wódki, o przyszłość wsi 
nie będzie potrzeby się martwić“. 

Bardzp często Prezes dyskuto- 
wał na tematy pożycia rodziny 
wiejskiej, zdawał sobie sprawę z 
tego, że w tę podstawową komór- 
kę bytu państwowego zło zaczyna 
się sączyć,. Za warunęk dobrego 
pożycia małżeńskiego Prezes uwa- 
żał równy poziom intelektualny 
małżonków i wskazywał potrzebę 
podniesienia poziomu umysłowe- 
go kobiety wiejskiej. Prezes z 


wiele warta apostoł co własnej żo- I wielkim zaciekawieniem słuchał © 


wszystkich urządzeniach i uła. 
twieniach, które odciążyłyby ko. 
bietę wiejską w jej pracy około 
domu i gospodarstwa. O piękar. 
niach wspólnych, o mechanicz. 
nych pralniach jtd. 

„Czas i wam by było zabrać się 
do takich rzeczy, a nie „dzierga- 
niem“ kobietom czas jeszcze zaj. 
mować, powiedział przy okazji, 

Pewnego razu opowiadałam Pre- 
zesowi o naszych planach w dzie- 
dzinie wychowania dzieci w wie- 
ku przedszkolnym, jak to rozwi. 
niemy po gromadach sieć przed. 
szkoli, jak odciążymy kobiety 
wiejskie w dziedzinie wychowania 
i troski nad dzieckiem. 

Prezes — zamiast, jakby się zda. 
wało, pochwalić ten plan — obu- 
rzył się wielce. 

„Odciążajcie kobietę w pracy 
domowej, w pracy na roli, z pra- 
nia nawet gotowania, ale nikt nie 
jest powołany odciążać kobiety z 
tego, do czego ją sama natura po- 
wołała. Wychowanie naszego po- 
kolenia to najważniejszy i naj- 
szczytniejszy obowiązek kobiety. 
Należy użyć wszystkich siarąń, 
aby go kobieta mogła w całej peł- 
ni wykonać. Przedszkola Są po- 
trzebne, aby dziecko wcześnie złe 
poznało się z życiem w gromadzie, 
aby rozwijał się jego umysł, ale 
kobiecie wiejskiej ani na chwilę 
nie wolno zapominać 6 tym, że 
nikt inny tylko ona, matka, jast 
odpowiedzialna za wychowanie 
dziecka przed społeczeństwem. 
Nikt jej z tego obowiązku odaig- 
żuć i rozgrzesząć nie może” 

Prezes, jak żaden z działaczy, 
zdawał sobie sprawę z roli prasy 
jaką ona w budzeniu ruchu kobłe- 
cego może odegrać. 

Pewnego razu, kiedy redaktor 
nie przyjął nam materiału do Pia- 
sta z powodu braku miejsca, po- 
szłam do Prezesa na skargę, jako 
do Prezesa wydawnictwa. 

Prezes polecił mi powiedzieć re- 
daktorowi, że, skoro aż tak nie- 
ma miejsca, aby Jego artykuł w- 
stał wycofańy, a poszły sprawy 
kobiece. 
czytania a najchętniej będzie ona 
czytała o swoich sprawach". — 
Naturalnie, że zmiękło serce re- 
dakłora... 


Raz w dyskusji zapytałam Pwe. 


zesa, jakąż właściwie ma być ta 
dzisiejsza nowoczesna kobieta 
wiejska? 

„Taką, aby się miała sama za ce 
szanować i by ją też inni szano- 
wali“. 

Nieubłagana śmierć zabrała nam 
Prezesa. Odszedł, ale pozostawił 
każdemu członowi Ruchu Ludo- 
wego drogowskazy i my kobiety 
jakżeż dużo od niego rad i wska. 
zań otrzymałyśmy! A wszystkie 
one prowadzą do jednego: aby 
wsiom naszym było lepiej, aby 
Polska była suwerennym dem 
kratycznym państwem. Š 

Przyrzekamy Ci Kochany Nasę 
Prezesie, że wszystką pracę skie- 
rujemy ku tym sprawom. 


HELENA MIERZWINA 
Wojewódzka przew. L. Z. K. 
W 


© 


DZ 


| Ne. 
OOOO O a nA 
AUSTRIACKI rząd dra Rennera; DO PROWADZENIA gospodarstwa 


został uznany przez Związek Ra- 
dziecki, Anglię, Stany Zjednoczone 
i Francję. W, dalszym jednak cią- 
gu działać będzie międzysojuszni- 
cza Komisja Kontroli Austrii, 
Wszyscy narodowi socjaliści zo- 
staną z Austrii wydaleni do Nie- 
miec. 

W INDOCHINACH francuskich 
toczą się nadal zacięte walki mię- 
dzy powstańcami anamickimi, a 
lądującymi w coraz większej licz- 
bie wyjskami francuskimi. Rów- 
nież na wyspię Jawie trwają na- 
dal rozruchy. iWojska angielskie 
zajęły największe miasto wyspy — 
Surabaję. 


[ Drobne ogłoszenia |] 


POSIADAM lokal, magazyny w Szcze- 
cinie, centrum (narożnik). Oczekuję 
propozycji i ofert od fabryk, spół. 
dzielni, kupców na adres: Szczecin, 
Moltke 13/7, Róg Małopolskiej 
Rybka. 83 (—) 


„CUKIERNIK-KARMELARZ, dobry fa- 
chowiec, natychmiast poszukiwany. 
Warunki pracy do omówienia. Ofer- 


ty: „Wspólnota“, Kraków, Wszyst- 
kich Świętych 8, pod Nr. 1014. 
84 (1—3) 


PRZYJMĘ na współwłaściciela pana 
lub panią z większą gotówką do po- 
szerzenia warsztatu  mechaniczno- 
ślusarskiego, eweńtualnie  odsprze- 
dam częściowo urządzony í zarekla- 
mowany interes. Wiadomość: Kra- 
ków, Podgórze, ul, ak e 12/12 
I p. 5 (—) 
SŁUŻĄCA samodzielnie gotująca za- 


raz potrzebna. Kraków, RÓŻY w. 10 
m. 20. 8 (O 


DO SPRZEDANIA krakowska uprząż 
wyjazdowa na parę koni. Wiadomość: 
Kraków, ul. Tyniecka 80. 

113 (©) 


SPRZEDAM nową protezę dla pani, 
lewa noga od biodra. Artystyczne 
wykonanie. Wiadomość: Kraków, ul. 
Zwierzyniecka 9 m. 6. 96 (—) 


mamma w" «= «m 
Wieś 
potrzebuje 


MASZYN ROLNICZYCH 
LAMP KARBIDOWYCH 


innych artykułów gospodarczych 
Wszystko to dostarczy hurtem 


INŻ. STEFAN ETTMAYER, INŻ. 
DANIEL GOŁOGÓRSKI i S-KA 
KRAKÓW, Rynek Kleparski 1. 

Telef, 556-90. 65(—) 


DRZEWKA 


OWOCOWE 
polecają 


Szkółki drzew 
EMIL FREEGE 


KRAKÓW, LUBICZ 36/8 


BPKIENNICE 15/16 
67 (1—2) 


samodzielnego z praktyką. 
nia: „Piast* Nr. 97. 


Józefa 1 0, 
102 (—) 


DZIEWCZYNA wiejska, uczciwa z po- 
leceniami natychmiast potrzebna do 
samodzielnego zajęcia się domem: 2 
dzieci, gotowanie. Kraków-Podgórze, 
Janowa Wola 5/4. 103 (—) 


WAGĘ AUTOMATYCZNĄ zegarową 
osobową sprzeda okazyjnie spółdziel- 
nia „Sport“, Kraków, Sławkowska 6, 
1. p. 87 (—) 


ZŁOTĄ biżuterię przerabia, napra- 
wia szybko, solidnie Pracownia Zło- 
tnicza Kazimierza Turlika, Kraków, 
Rynek Główny 37. 88 (1—2) 


POSZUKUJĘ panienki uczciwej, pra- 
cowitej, z poleceniami. Pomoc w do. 
mu i sklepie. Wiadomość: Kraków, 
Stradom 13, firma Aniela Rybicka. 
89 (—) 
WELONY oraz wszelkie artykuły ślu- 
bne. Sprzedaż, kupno, wypożyczanie. 
Kraków, Starowiślna 37, 33 (1—5) 


SZCZURY, myszy tępi radykalnie 
niezawodnym środkiem „Desynfekcja 
Azot“, Kraków, Dietla 19. Tel. 567-42. 

59 (1—4) 


MIERNICZY przysięgły Inż. Jan 
Hackbeil — Kraków, ul. Pańska 11. 
95 (1—3) 


WIEPRZKI i świnki rasowe do sprze. 
dania. Spółdzielnia: „Zagroda“ 
Kraków, uł. Tyniecka 80. 

114 (—) 


EZ 


108 (1—3) 


KSIĄŻKI aja” belqtrystyczne, 
naukowe, oraz całe księgozbiory. 
Kraków, Zyblikiewicza 10/1, godzi- 
ny 9—14. 109 (1—2) 


„FLORINA“, Kraków, Chocimska 19, 
poleca: pudry, kremy, perfumy i in- 
ne wyroby kosmetyczne. 

° 68 (1—10) 


DZIEWCZYNE z gotowaniem na sta- 
łe lub dochodzącą przyjmę zaraz. 
Zgłoszenia: Kraków, św. Sebastiana 
20 m. 3. Najlepiej w godzinach: „mj 


PARCELA 220 sążni kw, 
łęcki tanio do sprzedania. Drugi Dom 
Akademicki, Kraków, 3 Mija, Radoń. 
12 (—) 


Szczotki — — Pendzie 
HURT — — DETAL 


SYCHOWSKI JAN 


KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 36 
(w podworen) telef. 570-34. 
: 110 (1—4) 


KAFLE 
| piecowe i kuchenne oraz okucia 
do pieców poleca: 
F-ma ST. PIETRZYK 
KRAKÓW, ul. Stradomska 8 
TeL 570-13 60 (1—3) 


Pończochy, skarpetki, nici i dro» 
bną galanterię poleca po cenach 
najniższych 
PULNIK Helena 
KRAKÓW, DIETLA 44, 

róg Krakowskiej. * 
90” (1am) 


KSIĘGARNIA Stefan Kamiński, Kra- 
ków, ul, Karmelicka 29, tel. 544-38. 
poleca duży wybór książek różnej 
treśch Katalogi na żądanie, 


RESTAURACJA | MLECZARNIA 
„DWOREK” 


w Krakowie, róg ul. św. Marka 
4 Jana 


75 (—) 


si ód pSzcaeliny 


wydaje smaczne i obfite śniadania, kupuje 
obiady i kolacje. — Lokal wygodny Wytwórnia Win i Miodu pitnego 
dla przyjezdnych, otwarty od godz, J AN ŁĘCKI 
Tirano do godziny wieczor. KRAKÓW, STAROWIŚLNA 46. 
28 (1—4) 106 (1—2) 


zakłady Powrożnicze 


HURTOWNIA 


Wiesław WAŁKOWIŃSK: PERFUMERYJNA 
Kraków, Dębniki, Rynek 15 D'H 
polecają dł 
liny konopne transmisyjne i bu- 
dowlane, szpagaty konopne, po- W. l l ( H T E N S T E | N 
E k PA ria uan Kraków 
miynskie do elewatorow i t. p. 
76 (1—2) Karmelicka 10 
Tel. 560-64. 


99 (—) 


„SAMAR” 


Chemikalia — art. - techniczne 
i gospod. domowego 


Kraków, Stradomską 7. 
Tel. 551.56 i 555-47, 


Pasta Schmoll 
KRUPIŃSKI 


Ultrąamaryna, barwniki do tka- 

nia, farby malarskie, lakiery, 

środki do prania, pasta do obu- 
wia, chemikalia garbarskie 
Baterie, Latarki, Zarówki 

Kalafonmia, szkło wodne, soda 

kaustyczna, artykuły szewskie 

i kosmetyczne, 
25 (1—10) Ceny hurtowne. 


znowu w jakości i opako- 
|waniu przedwojennym! 


56 (1—3 Wszędzie do nabycia! 


HURT MYDŁA 


Czwiklicer, Śmiechowski 
i inne 
MEBLE 
A. $STAWOWY 
KRAKÓW, UL. SZPITALNA 20 


artykuły gospodarcze 

S. PRZEWRGCKI 
K ra k Ó w, Krakowska 17 
11 (1—5) 


Telefon 570-02. 
72 (1—2 


POWIATOWA SPOŁDZIELNIA 
ROLNICZO-HANDLOWA 


„Jednoś 


KRAKÓW 
ROK ZAŁOŻ, 1909 


a 


C 


CENTRALA: UL REFORMACRA 3 
Tel, Nr.: 509-25, 592-15, 562-20, 562-22 


FILIA; ULICA KAMIENNA 1, TEL. 571-55- 


SKLEPY: 
uL Sienna 1, teL 570-42 — uL Długa 84, tel, 571-54-— ud. Długa Zł 
ul. Kalwaryjska 6, ul. Grzegórzecka 4 — ul Sienkiewicza 2 
DOSTARCZA: 


zboża siewne i konsumcyjne, pasze treściwe, węgiel, nawozy sztuczną, 
maszyny i narzędzia rolnicze, środki dla ochrony 'roślin, ziem 
niaki, materiały pędne, oraz wszystkie artykuły potrzebne doprowa- 

dzenia gospodarstwa rolnego. 


ZĄKUE i UJE 
(uzszelkie plody rolna, płacąc najwyższe ceny: 


Sprzedaje -- KUPUJE -- MADTAWIA 


radio- odbiorniki 


„R A D | D. = S W l À y Kraków, Fłoriańska 29 


Skład czesci, radiowych. Zakładanie anten. Badanie lamp i t. p. Najlepsza obsługa techniczna, 


100 (© 


Wydawca: Ludowe Tow. Wyd. „Piast“, Kraków, Basztowa HH. L p, 


Mabito czcionkami „Nowej Drukarni Dziennikowejć —-Hanków, - Ozasiikowrrie. Tal. -56658 M—06223 


